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. (AW) Warszawa, 8  g r u d n ia .

tve t Pra ®k w a rsza w sk a  o m a w ia  dzisiaj e- 
^ u tu a in y  w y n ik  ju trzejszeg o  zgrom ad zen ia  
^  odow ego. P rzy  om aw iam iu k an d yd atów  
e ł ^ w a n e  są. przew idyw ania, co do osoby  
ku a S zczegó ln ie  żyw e za in tereso w a n ie

j J ?  P o staw a  P. S .  L. „ P ia sta 11.
.leszcze jeden  d zień , a sy tu a cy a  z 

r> y P. W itosa jest dalej niejasna — pisze  
L ^ otn ik “, zarzu cając k lu b ow i „P iasta11 za- 
^ ° w e sta n o w isk o . P o za  tem  „R obotnik11, 
j j -^ z u ją e  n a  p orozu m ien ie s ię  p. W ito sa  z 

tern M aryanem  Seyd ą, je s t  zdan ia , że p. 
j, *t0s zamierza zawrzeć pocichu kompromis 
,j0?*®wicę, O ile  k lu b y  lew icy  n ie o trzym ają  
der - do god zin y  4 p op o łu d n iu  osta teczn ej  

cyzyi 0(j „ p ia sta 11 w  sp raw ie  k a n d yd atu - 
lśL '^ ysun ą  one w ła sn e g o  k a n d y d a ta  nieza- 

od „ P ia sta 11.

botyi
TERMIN ZAPRZYSIĘŻENIA

iest 80 Prezy d en ta  R zeczyposp olitej n ie  jest  
tpp ^ ' ^ “ny- N ie p rzew idu je go  a n i k on sty- 

cyą, aili  reg u la m in  zgrom ad zen ia  narodo- 
Vo?go- U sta len ie  teg o  term in u  n a stą p i po po- 
lj0,Uro ien iu  s ię  z n ow ym  p rezydentem . "W' 

sejm ow ych, i  sen a ck iih , sąd zi się, że

pow inn o  n a stą p ić  to  bezzw łoczn ie w  n ied z ie­
lę. T erm in  p rzejęc ia  w ła d zy  przez n ow ego  
p rezydenta  ozn aczony zo sta n ie  po porozu­
m ien iu  s ię  jego z N aczeln ik iem  P ań stw a .
CZY PIŁSUDSKI POZOSTANIE W ARMII?

„E xpress P o ra n n y 11 p isze: W  k o łach  se j­
m ow ych  o m a w ia n a  je st sp ra w a  sta n  ow sika, 
ja k ie  za jm ie N a czeln ik  P a ń stw a  po przeka­
za n iu  w ła d zy  sw em u  n astęp cy . P ow szech n ie  
sąd zi się, że Józef P iłsu d sk i p ozostan ie  w  
czynnej arm ii, ja k o  p ierw szy  m arsza łek  i o- 
b ejm ie sta n o w isk o  gen era ln ego  in sp ek tora  
arm ii. P raw dopodobnie obecny N aczeln ik  
P a ń stw a  w ejd zie  rów n ie  w  sk ład  t. zw. „m a­
łej rad y  w o jen n ej11.

„E zpress P o ra n n y 11 n otu je ro g ło sk i co do
K A N D Y D A T U R Y

n a  sta n o w isk o  p rezydenta  R zeczypospolitej. 
N iek tóre k an d yd atu ry , jak  naprzyk ład  W oj­
c iech o w sk ieg o  i N aru tow icza  p ow tarzają  się  
dość często , in n e  p rzesta ją  być a k tu a ln e. Z 
o p in ii p oszczegó ln ych  p osłów  m o żn a  w n osić, 
że k a n d y d a tu ry  ze strony lew icy  n ie  b ęd ą  
w cześn iej zg łoszone, jak  w  sobotę rano lub  
n a w et przed sam em  posiedzen iem .

Przygody Neuwerta u „Krakauerów"
jj  ̂ Kraków, 9  g r u d n ia .

\Vt r zy b y ł  w c z o r a j  d o  „ P o k r a k o w a 11 A d o li  l ! e u -  
Odr- N o w a c z y ń s k i ,  a b y  w y g ł o s i ć  z a p o w ie d z ia n y  

^2Vt o „ fa ś c iz m ię 11.
^ci1 'l.aS^° ^ K r a k a u e r ó w 11 o k a z a ło  s ię  n ie z b y t  g c -  

^2 swego p o t w a r c y  i o k a z a ło  m u s w e  
bru? ię^ em  n ie g o  u s p o s o b ie n ie ,  z a le d w ie  w s t ą p i ł  n a  
ła -J k r a k o w s k i.  I d ą c e g o  z  d w o r c a  k o le i N e n w e r -  
ę^ .^ & a ł około g o d z in y  7 r a n o  p e w ie n  m ło d y  
chav'V*e^’ Podobno a k a d e m ik , n a  u l ic y  P io tr a  M i-  
■ S ł o r S k ie g o - Poznawszy Nowaczyńsklego, ó w  
\vaj p o w ie k  przystąpił do niego i w y p o lic z k o -  
teg 80 kilkanaście razy. N o w a c z y ń s k i  p o d c z a s  
się 0Ty c z a * t a k, ż e  w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  te j i lic y  
itajoc], .at*2 *ii. W k o ń c u  u g r y z ł  N o w a c z y ń s k i  o w e g o  
stei5nZ ień ca  w  r ę k ę . N a  p o l ic y i  o ś w ia d c z y ł  n a -  
N ow  16 ^  m*ody c z ło w ie k ,  że wypoliczkował 
CZf>],a,Czy!isk5eSO za jego ohydne napaści na Na-

T ak  p a ń s t w a -
r o z p o c z ę ła  s ię  w iz y t a  

e r ó w “.
N o w a -P r z y S 0 d ą  ro z  

O s k i e g o  u „K ra k a p

P0 * * *
V  s i i?  ę  n’u o d b y ł  s ię  o d c z y t  N o w a c z y ń s k ie g o
hrzez* ^ ta r o g o  T e a tr u . G m a ch  b y ł  o b s a d z o n y
C2-hoś -,-S1 o d d z ia ł  p o l ic y i .  Z n a c z n ą  c z ę ś ć  p u b li-
teg0 p t Y  Sak s ta n ° w i l i  a g e n c i  p o licy jr ii. O p r ó c z
^ 'ccy i r o z s ia n i b y li  p o  sa li  m a js tr o w ie  r z e ź -
,,i9sz-i^ ł^ l a s a r s c y ’ o r a z  k ilk u  f r y z y e r ó w  —  w  ro li  

Q ZyStOW “ . i

^ ^ 2 y t  r o z p o c z ą ł  s ię  o  g o d z . 4 .20  p o p o łu d n iu .

Mussolini i Cziczerin
j. Serdeczny ton mie.dzy faszystami a bolszewikami

1 k Cziczerin wyraził wobec przed
S * v i  ~

P r z PT f 3 z. Prezydentem ministrów Mussoli-
n o w v ' r a w i ł  o n  M u ss o lin ie m u  g w a r a n e y e ,  k to  

<,a,1d lo w p  e k s  c y w i ln y  r o s y j s k i  daje* o b r o to w i  
ii vj„ ._  . lllu  i z a p e w n i ł ,  ż e  rzącl r o s y j s k i  n ie  m y -

*erpncvs' prasy sw e zadowolenie z wyniku kon- 
PrLS,Wej z Prezydentem ministrów

' J n r "
hU C ®  1 zaPewmł> że rzącl rosyjski ni 
5 aści p ac tego kodeksu. Dotychczas brak pew- 

hhririi _Vvnei Przeszkadzał rozwojowi przemysłu
b r a k  s p e c y a łn e j  u m o w y  

w ie  o d n n  
r o s y j s k o -

2 t r y fI ’+„s ? c.ZeS ó lR ie  ta k żyestp-‘. , . i-cuw-c i/i ais. spceyiuuej umowy
yi Un2a‘- Un Lloydem. W  s p r a w ie  odmowy Ro­

na zawartego w  Genui rosyjsko-włoslcie-

go tr a k ta tu  o ś w ia d c z y ł  C z ic z e r in , ż e  r z ą d  r o s y j ­
sk i  m u s i s t a w ia ć  p i e r w s z e  ż ą d a n ie  u z n a n ie  g o  d c  
iura.

Rzym. (P A T ) . K r a s in  o ś w ia d c z y ł  w  w y w ia d z ie  
ż  p r z y b y ł  d o  R z y m u  n ie  w  c h a r a k te r z e  u r z ę d o ­
w y m , l e c z  je d y n ie  t y lk o  w  c e lu  z b a d a n ia  n a  m ie j­
s c u  w a r u n k ó w  d la  h a n d lu  z  W ło c h a m i. Krasin za­
znaczył, iż  r o z m o w a  jego z  M u sso lin im  u tr z y m a ­
na b y ła  w  tonie bardzo serdecznym, jednak ż a ­
d n a  s tr o n a  n ie  n r / .y ję ła  ja k ic h k o lw ie k  z o b o w ią z a ń .  

— o o o  —=

Kraków, 9  g ru d n ia .
S T R E J K  R O B O T N IK Ó W  P IE K A R S K IC H  W  

K R A K O W IE  w y b u c h ł  w c z o r a j  w ie c z o r e m . O d  k i l ­
k u  ty g o d n i  tr w a ją c e  p e r t r a k ta c y e  p o m ię d z y  m a j­
s tr a m i a  r o b o tn ik a m i o  p o d w y ż k ę  p ła c ,  n ie d o p r o -  
w a d z i ły  d o  ż a d n e g o  r e z u lta tu . D o  s tr e jk u  d o s z ło  
g łó w n ie  z  t e g o  p o w o d u , ż e  m a g is tr a t  n ie  c h c e  d o ­
p u ś c ić  d o  ta k ie j  p o d w y ż k i  c e n  p ie c z y w a  w  m ie ­
ś c i e /  k tó r a  r z e k o m o  p r a c o d a w c o m  j e s t  k o n ie c z ­
n a , a  p r a c o d a w c y  c h c ą  ją  w y m u s ić  n a  m a g is tr a ­
c ie  w o g ó le  p o d w y ż k i  p ła c  r o b o tn ik o m  o d m a w ia ją ,  
u w a ż a ją c  je d n a k , ż e  p o d w y ż k a  p ła c  j e s t  z u p e łn ie  
u z a sa d n io n a . W z y w a m y  t o w .  p ie k a r z y  z  p r o w in ­
c y i,  b y  o m ija li K r a k ó w  a ż  d o  o d w o ła n ia .

N o w a c z y ń s k i  z j a w i ł  s ię  z  —  r ę k ą  n a  te m b la k u .  
N ie  m ó g ł  o c z y w i ś c i e  p o w ie s ić  p o l ic z k a  n a  te m ­
b la k u , w ię c  w  z a s t ę p s t w ie  p o lic z k a  p o w ie s i ł  rę»tę.

N a  w s t ę p ie  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  g o  ra n o  o b ito , p o -  
C7,em z a c z ą ł  c z y t a ć  s w ó j  r ę k o p is . T o , . c o  c z y t a ł ,  
nie . b y ło  b y n a jm n ie j  z a b a w n e ,  le c z  n u d n e . B y ł y  to  
n ie s ły c h a n e  b r e d n ie  o  f a s z y z m ie  w e  W ło s z e c h .  
N o w a c z y ń s k i  p r z e d s t a w i ł  f a s z y z m  w ło s k i  ja k o  
ru ch  a n ty s e m ic k i ,  s k ie r o w a n y  p e z r c iw  b a n k ie r o ­
w i  m e d y o la ń s k ie m u  T e p ł i t z o w i  i je g o  ż o n ie ,  s ł y n ­
nej a r t y s t c e  p o lsk ie j  M r o z o w s k ie j .  P o m ię d z y  tc  
b z d u r y  w m ie s z a ł  N o w a c z y ń s k i  w y c ie c z k ę  p r z e ­
c iw  le g io n o m  p o lsk im , tw ie r d z ą c ,  ż e  m ło d z ie ż  
s tr z e le c k ą ,  k tó r a  z  K r a k o w a  w y r u s z y ła  n a  w o j ­
n ę , b y ła  u w ie d z io n a  p r z e z  p r z y w ó d c ó w  d z ia ła ją ­
c y c h  n a  s z k o d ę  ^ p r a w y  p o lsk ie j . W  c h w ili,  g d y  to 
p o w ie d z ia ł ,  z e r w a ła  s ię  b u r z a  n a  sa li;  o g r o m n a  
w ię k s z o ś ć  p u b lic z n o ś c i z a w o ł a ł a 1 

— Niech żyje Piłsudski!
O k r z y k i t e  t r w a ł y  p r z e z  d z ie s ię ć  m in u t. *
G d y  s ię  w r e s z c i e  u c i s z y ło  i N o w a c z y ń s k i  z a ­

c z ą ł  d a le j c z y t a ć ,  n a g le  z g a s ło  ś w ia t ło  e le k tr y c z n e  
P r z y  ś w ie c y  d o k o ń c z y ł  N o w a c z y ń s k i  m o n o to n ­

n y m '1 g ło s e m  s w e g o  c z y ta n ia .  /
* * *

■ N a  te m  z a k o ń c z y ły  s ię  n ie fo r tu n n e  p r z y g o d y  
„ b ia łe g o  c lo w n a 11 w  g o ś c in ie  u „ K r a k a u e r ó w 11.

Z n a m ie n n a  r z e c z ,  ż e  n a  g r u n c ie  k r a k o w s k im  
z n a la z ł  N o w a c z y ń s k i  z w o le n n ik ó w  i  e n t u z y a s t ó w  
ty lk o  w ś r ó d  p a s k a r z y  r z e ź n ic k ic h  i m a s a r s k ic h !

p r y w a i -  
o ile  je

KRONIKA
Kraków, 9 grudnia.

Kraków w ciemnościach
Brak elektryczności av Krakowie

W c z o r a j  p o p o łu d n iu  o  g o d z .  4 .45  z g a s ł y  n a g ie  
w  c a ły m  K r a k o w ie  la m p y  e le k t r y c z n e  i s t a n ę ły  
w s z y s t k ie  tr a m w a je  sk u tk ie m  k r ó tk ie g o  sp ię c ia  w  
e le k tr o w n i.

J u ż  w  c z w a r t e k  w ie c z o r e m  m ię d z y  g o d z .  9 a 10 
n a s tą p iło  ta m  k r ó tk ie  s p ię c ie  i Im ap k i s i ę  p r z y ­
ć m iły ,  a le  p o  g o d z in ie  z d o ła n o  p r z y w r ó c ić  n o r ­
m a ln y  p rą d .

N a to m ia s t  w c z o r a j  p o n o w iła  s ię  k a ta s tr o fa  w  d a  
le k o  w ię k s z y c h  r o z m ia r a c h . L a m p y  z u p e łn ie  p o ­
g a s ł y  w  c a łc m  m ie ś c ie  i t y lk o  la m p o m  z a o p a t r y ­
w a n y m  p r z e z  p r ą d  z m ie n n y  z d o ła n o  d o s t a r c z y ć  
ś w ia t ła .  D z ię k i  te m u  z a p ło n ę ły  p o  p a r u  g o d z in a c h  
d u ż e  la m p y  u lic z n e  w  ś r ó d m ie śc iu , - z a ja ś n ia ły  
w s z y s t k i e  la m p k i w  d z ie ln ic a c h  p o d m ie jsk ic h  i  o -  
ś w ie t lo n y  b y ł  te a tr  im . S ło w a c k ie g o ,  w  k tó r y m  
o d e g r a n o  „ M a r y e  S tu a r t11. R e s z t a  m ia s ta  p o g r ą ­
ż o n a  b y ła  w  c ie m n o ś c ia c h . O p e r a  m u s ia ła  o d w o ła ć  
p r z e d s t a w ie n ie  z  p o w o d u  b r a k u  ś w ia t ła ,  w  B a ­
g a te li  o d b y ło  s ię  p r z e d s ta w ie n ie ,  p r z y  ś w ie c a c h .  
Wr k a w ia r n ia c h  i r e s ta u r a c y a c h  s ie d z ia ła  p u b lic z ­
n o ś ć  p r z y  ś w ie c a c h ,  a  w  m ie s z k a n ia c h  
n y c h  r a d z o n o  s o b ie  la m p a m i l ia f to w e m i  
k to  p o s ia d a .

D o p ie r o  o  g o d z .  12.30 w  n o c y  p u ś c iła  e le k tr o ­
w n ia  p rą d  s t a ły .

— o o o —
Z TEATRU BAGATELA. Z p o w o d u  n i e z w y ­

k łe g o  p o w o d z e n ia  „ P r z e b u d z e n ie  s ię  w io s n y 11 W e -  
d e k in d a  w y p e łn i  w s z y s t k i e  w ie c z o r y  d o  ś r o d y  
w łą c z n ie .  D z iś  w  s o b o t ę  p o p . p o  c e n a c h  o  4 0  p r o ­
c e n t  z n iż o n y c h  ś w ie t n a ,  k o m e d y a  a m e r y k a ń s k a  
„ Z n a k o m ity  b a r y t o n 11 z  ż y c ia  m ię d z y n a r o d o w y c h  
a r t y s t ó w  o p e r y  z  a r c y z a b a w n y m i ty p a m i i  k o m i-  
c zn em j s y t u a c y a m i  z  p p . M a lic k ą  i  K o s iń sk im  w  
r o la c h  g łó w n y c h .

K O P E R T  HERMANA JADLOWKERA o d b ę ­
d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  10 bm . N ie lc z n a  i lo ś ć  b i l tó w  
d o  n a b y c a ' u  B r a c i  L ip sk ic h , S ła w k o w s k a  8.

KONCERT EGONA PETRIEGO o d b ę d z ie  s ię  
w e  ś r o d ę  13 bm . B ę d z ie  to  j e d y n y  k o n c e r t  w  K ra ­
k o w ie  t e g o  z n a k o m ite g o  a r t y s t y .

— OOO —
REPERTUAR

Teatr im. Jul. Słowackiego
S o b o ta :  „ J u d y ta 11 I le b b la .

T eatr B a g a te la  
S o b o ta  p o p o ł.:  „ Z n a k o m ity  b a r y to n  (40% z n iż .) .

Wieczór: „ P r z e b u d z e n ie  s ie  w io s n y 11.
T e a t r  m i e j s k i  O u e r a  i  O p e r e t k a  

S o b o ta :  „ Ż y d ó w k a 11 ' ( w y s t ę p  f. M a n n a  i J. Z a-
charskiej).

K o lieg iu m  w y k ła d ó w  n auk ow ych  
(Rynek A—B 39).

Sobota, dr Melania Grafczyńska: „Muzyka Lłseta" 
(z ilustracyą muzyczną), .



„N A P R Z O D‘‘ Nr. 288

KINO POUCZAJĄCE MUZEUM wyświetla no­
w y program dziś w sobotę o godz. 5, 6.30 i 8, oraz 
jutro w niedzielę o godz. 3.30, 5, 6.30 i 8.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE. Stosownie do 
pisma Dowództwa Okręgu Korp. Nr. V w Krako­
wie upraszam w myśl § 19. ustawy drukowej z 
dnia 17 grudnia 1863 Dzpp. Nr. 6 z r. 1863 o u- 
mieszczenie w najbliższym numerze czasopisma, 
w  sposób wymagany rzeczonym przepisem, na­
stępującego sprostowania artykułu pod napisem: 
„Generalska kwestya mieszkaniowa11, umieszczo­
nego w  Nr. 284 czasopisma „Naprzód11 z dnia 6 
grudnia 1922: Nie jest prawdą, jakoby komendant 
DOK p- generał Czikel mia! oprócz prywatnego 
mieszkania, złożonego z 8 pokoi przy ulicy Wol­
skiej, nadto jeszcze wspaniale mieszkanie z 6 po­
koi w DOK i był posiadaczem 6-pokojowej willi 
w  Warszawie. Natomiast prawdą jest, że dowódz- 
ca okręgu korpusu generał dywizyi Czikel posia­
da Krakowie tylko jedno prywatne mieszkanie 
przy ulicy Wolskiej, wynajęte w roku 1919, gdzie 
też od tego roku i stale zamieszkuje; że w bu­
dynku dowództwa okręgu korpusu generał dywi­
zyi Czikel nie zajmuje mieszkania, gdyż zostało 
ono przez ministerstwo spraw wojskowych prze­
znaczone na cele reprezentacyjne; że generał dy­
wizyi Czikel jest członkiem kooperatywy ciicer- 
skiej mieszkaniowej w Warszawie, oraz że budo­
wa jego willi dopiero została rozpoczętą równo­
cześnie z budowa innych domów oficerskich, a nie 
wiadomo jeszcze, kiedy będzie ukończoną; że ge­
nerał dywizyi Czikel jest prezesem rady nadzor­
czej krakowskiej kooperatywy mieszkaniowej ofi­
cerskiej i członkem jej, uproszony właśnie przez 
członków tej kooperatywy, a to celem skierowa­
nia prac budowy na realne tory. Nie jest prawdą, 
jakoby w Krakowie byli inni generałowie w czyn­
nej służbie nie posiadający mieszkań i gnieżdżący 
Sie po hotelach. Natomiast prawdą jest: że w Kra­
kowie jest tylko jeden generał w czynnej służbie, 
któremu komendant obozu warownego przydzielił 
mieszkanie o 4 pokojach, a który po przybyciu 
do Krakowa otrzymał przejściowo kwaterę w ho­
telu.

Prokurator przy sądzie okręgowym: Brason.
— o o o  —

Z POLSKI
BUDOWA PORTU HANDLOWEGO NA SA­

SKIEJ KEPIE. Przed kilku laty warszawskie wła 
dze miejskie zaineyowały budowę, portu handlo­
wego na Saskiej Kępie. Wstępne prace rozpoczę­
to, lecz roboty utknęły na martwym punkcie z 
powodu trudności finansowych, z jakiemi musi 
walczyć magistrat W arszawy. Zważywszy je­
dnak na doniosłe znaczenie istnienia w Warsza­
wie portu handlowego, jako portu użyteczności 
publicznej, sparwą tą zainteresowało się minister­
stwo robót publicznych. Budowę tego portu mi­
nisterstwo gotowe jest w łączyć do programu 
swych prac i uzyskać _ w drodze u ^ -^ J a w c z e j  
potrzebne na ten cci kredyty. M iniste^w o robót 
publicznych zamierza prowadzić budowę portu 
stopniowo według takiego planu, aby przez czę­
ściowe jego uruchomienie stworzyć port mniej­
szych rozmiarów i aby dalszy rozwój portu był 
możliwy i planowy. Pod budowę portu potrzebńe

są tereny, które obecnie w przeważnej części na­
leżą do miasta, częściowo zaś do prywatnych po­
siadaczy. Przystąpienie do budowy portu mini­
sterstwo uzależnia cd odstąpienia przez magi­
strat potrzebnych na ten cel terenów.

PRZECIW MROŻENIU NOWOŻEŃCÓW. 
Chjeński „Rozwój11 łódzki umieścił Sarkania na 
duchowieństwo w Łodzi, iż nie dba ono o szybkie 
załatwianie zgłaszających się do spowiedzi — co 
szczególniej dokucza nowożeńcom. „W tych 
dniach uskarżano się. że przystępujący do spo­
wiedzi przedślubnej nowożeńcy w kościołach 
rz.-katolickich tutejszych są zbyt długo przetrzy­
mywani przez duchowieństwo, tracąc na to wiele 
czasu i narażając w obecnej chłodnej porze — 
zdrowie. W jednej z parafij tutejszych, w czasie 
cstatnich rnroź .ych dni, do spowiedzi zgłosiło się 
razem 15 par, a więc 30 osób, które od godz. 6 
rano wyczekiwały przy konfesyonale do samego 
południa, marznąc na kamiennej posadzce. J ;st 
konieczne, aby władze duchowne usunęły takie 
niedogodności".

BANDYTA W KANTORZE WYMIANY. W bia­
ły dzień do kantoru wymiany pieniędzy Benjami­
na Horeckiego w Łowiczu wszedł jakiś osobnik i 
korzystając z obecności w  kantorze tylko 2 ludzi, 
wyjął rewolwer i kierując go w stronę otecnych  
nażądał wydania sobie pieniędzy. Jeden z praco­
wników kantoru skorzystał z przelotnej nieuwa­
gi bandyty w chwili gdy ten zgarniał oaezki rie- 
niędzy i wyskoczyw szy na ulicę wszczął alarm. 
W tym czasie przechodzi! patrol policvjny, który 
schwytał bandytę na gorącym uczynku. Bandy­
tą okazał się niejaki Kazimierz Błoszewski.

s t a j e  p o d d a n a  p o l i t y k a  r z ą d u  S o w ie t ó w  w  
w ie  t a r y f  z b io r o w y c h ,  o r g a n ó z c e y i  r y n k u  P1'^. ’
d łu g o ś c i  d n ia  r o b o c z e g o ,  o c h r o n y  p r a c y , u!>e®P^

• - - —czien ia  s p o łe c z n e g o ,  o r a z  z w ią z k ó w  za w o d o w y
O b s z e r n y  d z ia ł  a n e k s ó w ,  z a w te r o ć p c y  w a ż n ie j5^

u®1d e k r e t y ,  r o z p o r z ą d z e n ia  i u -sitaw y rz .ą d u  s o * 1 
k ie g o ,  u z u p e łn ia  k s ią ż k ę  i w y s u n ię t e  w  n iej ł'vl 
d z e n ia .  -

S k ł a d k i

N A  B U D O W Ę  D O M U  M E D Y K Ó W  W  
W I D  u f u n d o w a l i  d a ls z e  c e g ie łk i  4 3 6 —438 T a3̂  
w  sir i© K o ło  Z w ią z k u  le k a r z y  m a ło p o ls k ic h  > i 
s k a  C ie s z y ń s k ie g o ,  439 D r. S ta .  o s ła w  Hikso®9̂  
O ś w ię c im ia ,  440  D r . J ó z e f  O r z e ł z  U ja n o w ic ,  
D r . F e l i k s  T o k a r s k i  z J e d l ic z a ,  4 4 2  D r . 
s ła w  S z u m s k i  z M y ś le n ic ,  443  D r . A n to n i  KuC 
w s k i  z  Z a k o p a n e g o ,  4 4 4 — 4 4 6  N . N . b e z  
n a z w is k ,  4 4 7 — 450  D r . W a c ła w  O k u la r  z  M ii 
n ie p r z y j ę t e  h o n o r a r y u m  o d  B e r n a r d a  G luok® 10̂  
n a  i A r.m y F .is z e r o w e j ,  w p ł a c a j r t  p o  -10.000 
z a  c e g ie łk ę .  N a d t o  z ło ż y l i  o f ia r * :  N a  b l o c z e k , ) ’ 
5 2  k o l .  M a r k s ę . .o w a  6 .5 0 0  m a r e k . —  N r . 108 %  
C ik o w s k i  m a r e k  20 0 0 . —  N r .  119  k o l  B rand  i'Ą "St*j o d n  ej c e g i e łk i  m a r e k  1 0 .000 . —  N r . 124  k o h  - ,i ,  
w a r z  m a r e k  2 8 .7 0 0 . —  N r . 143 i 145 k o l .  D®"*1 -

Nr. 171 kol. Bednarski'-

P R Z E G L Ą D  L IT E R A C K I

s k i  m a r e k ' 1 9 .300 . —  . . . .  „ w , , , * * —-- x
r e k  4 .200 . —  N r . 157 k o l .  P e l c z a r  m a r e k  24-080ji 
N r . 72 k o l .  D z e r o w i.c z  m a r e k  5000 . —  N r . 61 ^  
U n ie j e w s k i  p r ó c z  j e d n e j  e g e i  ł k i  m a r e k  2 3 .000* , 
N r . 120 k o l .  U h m a  m a ro ik  9000 . —  N r . 109 1 
K r u p iń s k i  m a r e k  4 .4 4 8 .

ki Ai A  d* A* ■ A A A

„ R O S Y A  S O W IE C K A  P O D  S P O ­
Ł E C Z N Y M  I  G O S P O D A R C Z Y M " . Część I I ,  s t r .  
2 72 . I n s . y t u t  G o s p o d a r s t w a  Społecznego, n a k ła ­
d e m  T o w . W y d . „ I g n is "  (E . W e n d e  i S p .) .

U k a z a ła  s ię  c z ę ś ć  d r u g a  c ip r u c o w a  e g o  p o d  t o  
d a k c y ą  p r o f .  L u d w ik a  K r z y w ic k ie g o  dz; ł a  o  R o ­
s y i  s o w ie c k ie j .  Z a w ie r a  on.a roed iziia ły  o p o l i t y c e  
r z ą d u  S o w ie t ó w  w  z a k res:©  w y m ia n y  w e w n ę t r z ­
n e j ,  a p r o w iz a c y i  i k w e s t y i  r o b o t n ic z e j .  J u ż  p ie r ­
w s z a  c z ę ś ć  w y m ó en io in  g o  d z ie ła ,  o m a w ia j ą c a  p o ­
l i t y k ę  p r z e m y s ło w ą ,  f in a n s o w ą  4 a g r a r n ą  w s p ó ł ­
c z e s n e j  R o s y i ,  wzibuidiziiła ż y w e  z a in t e r e s o w a n ie  
w  s z e r o k ic h  k o la c h  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s t w a .  C z ę ś ć  
d r u g a ,  t r a k t u j ą c  o  d w ó c h  n a jb a r d z ie j  z a s a d n i ­
c z y c h  d z ie d z in a c h  s y f i .e m u  s o w ie c k ie g o ,  p o z w a la  
c z y t e ln ik o w i  s t w o r z y ć  j a s n e  p o j ę c ie  o  istcicóe e -  
w o lu c y i ,  j a k a  s ię  d o k o n a ła  w  p o l i t y c e  sip .cteczn ej  
s o w ie t ó w  z a  o s t a t n i e  d w a  la t a .  W  r o z d n a łe ,  p o ­
ś w ię c o n y m  w y m ia r .d e  w :  w n ę t r z u  e j , k s ią ż k a  w y ­
c z e r p u j ą c o  a n a l iz u j e  p r z e j ś c io w e  f o r m y  s o w ie c ­
k ie j  o r g a n iz ia cy ś  a p r o w iz ia c y jn e j  z  o k r e s u  w o j n y  
( k o n t y n g e n t y ,  p o d z ia ł  p r o d u k t ó w  p r z e z  m ń s t w o ,  
s y s t e m  p r z y d z ia łó w  ż y w n o ś c i o w y c h ) , o r a z  k o l e j ­
n e  z m ia n y ,  j a k i e  w  n ie j  n a s tą p r iły  w  z w ią z k u  z  
l ik w id a c y ą ,  s y s t e m u  r e g u lo w a n ia  c a łe g o  ż y c ia  
p r z e z  p a ń s t w o .-  W  r o z d z ia le ,  o m a w ia j ą c y m  p o l i ­
t y k ę  r o b o t n ic z ą ,  z n a j d u j e m y  n i e z w y k l e  o b f i t y  
m a iie r y a ł d o  te j  k w e s t y i .  S z c z e g ó ło w e j  ocena© z o ­

T o w a r z .  Ś p i e w a c k i e  „ L u t n i a  R o b o t n i c z a "  
w  K r a k o w i e

urządza w niedzielę 10 grudnia o godz. 5 P° 
poł. w sali Związku, Dunajewskiego 5, U

W IE C Z O R E K  ,
M UZYKALNO-W OKALNI

z następującym  program em :
1. Moniuszko: Pieśń rycerska

Konior: We mgłach biją,,. . ■.
ouśpiewa Lutnia Robotni®2

2. Solo skrzypcowe, Prot. Bobilewicz. 
a. Gall: a) Dobiy wieczór

b) Od Krakowa czarny las 
C) Od Krakowa jaaę
d) Choć z gliny mam domek
e) Pod zielonym uębem ,

odśpiewa Lutnia Robot1"
4. Niewiadomski: Dzwony .

Żeleński: Janez, arya z opery „Janek
Gall: Pod okienkiem

odśpiewa St. Bobula.
5. Maszyński: Dwie dole

Żeleński: Chór rycerzy, arya z op. „Gop^j, .   r ..i_ _ n~hołlll*/'odśpiewa Lutnia Robota*1 
D y r y g e n t :  P ro f. F i a n c s z e k  K on i o t.  
A k o m p a n ia m e n t:  P ro f. F r . Konior* 

C e n y  miejsc: siedzące 500 Mk, s to ją c e  300

KONRAD WINKLER.

Z  W Y S T A W Y

WYSTAWA BIEŻĄCA 
W TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH

W ystawy współczesnego (?!) malarstwa w na­
szych salonach sztuki — stają się z dniem każdym 
groźuein „memento' dla nadchodzącego, młodsze­
go pokolenia artystów. Utarty szablon — często­
kroć niepoparty nawet znośną sprawnością tech­
niczną — czcza banalność koncepcyi i tuzinko- 
wość faktury — nie mówiąc już o kompletnej de- 
zjvlv,'ueyi kośćca sztuki plastycznej — konstruk- 
cyi, znajdują coraz częściej przytulisko w gościn­
nych murach oficyalnych świątyń Apollina. Rów­
nocześnie nadeszła chwila, kiedy nawet „oficyal- 
na“ krytyka nie mając już nic do powiedzenia' o 
spóźnionych tworach zamierającej sztuki, ograni­
cza się najczęściej do mdłych nformacyj i „opi­
sów". 1 ona staje się nieznośnie nudną, powtrazając 
się beznadziejnie. Publiczność tych krytyk naj­
częściej nie czyta. 1 dobrze robi. Rzadziej również 
odwiedza wystaw y i — robi jeszcze lepiej. Sen- 
sacyę może już tylko obudzić jakiś skandalicznie 
namalowany obraz. Nareszcie wyszedł ktoś z rani 
tej straszliwej „poprawności". A  więc scnsacya 
Tymczasem sztuka nie jest ani przeciętną „popra­
wnością" ani tanią sensacyą. Lecz u nas wystar­
czy ,,machnąć" od ręki jakąś armatę zajmującą 
trzy czwarte powierzchni płótna, lub chwytające 
za serce „zalecanki ułana", — dziś austrya’ckiego,

jutro polskiego, pojutrze... no dajmy pokój, bo to 
polityka =■ wróg wszelakiej sztuki. Krytyka i pu­
bliczność, która jeszcze z przyzwyczajenia odwie­
dza w ystaw y, nie jest wobec sztuki zbytnio w y­
magającą — dla artysty zas wzruszająco pobła­
żliwą. Nie wymaga ona od twórcy, by w ciężkim 
mozole porał się z zagadnieniami malarstwa. Na- 
co nam „nowych dróg", kiedy po dawnych stą­
pamy jeszcze niepewnie. Naco nam „nowych dre­
szczów", skoro jeszcze dawne są dla nas trzęsącą 
febrą. Dlatego też ów rzadki zresztą i gdzieindziej 
typ genialnego artysty — artysty „chercheur’a“ — 
wiecznie nienasyconego i nigdy z siebie niezado­
wolonego a w trudzie mozolnym piędź po piędzi 
nowe światy piękna zdobywającego — tytana, 
gromadzącego z uporem dla przyszłych pokoleń 
bogactwo nowego stylu — maniako-cudotwórcy, 
wiodącego upiorny żywot wśród obojętności i szy­
derstw tłumu — proroka-anachorety, znoszącego 
cierpliwie dla sztuki głód, zimno i wszelakie nę­
dze dnia powszedniego — taki typ artysty jest' 
nam wogule niepotrzebny Przynajmniej tak byto 
dotychczas. Nawet utalentowany artysta znalazł­
szy swój „styl" kostniał w nim beznadziejnie —- 
styl ów przechodził z czasem w manierę — wkoń- 
cu stawał się malarz naśladowcą samego siebie. 
A jednak zmarły niedawno ś. p. prof. Boloz-Anto­
niewicz zapowied iał. iż „przyjdzie i na nas Kolej, 
kiedy zdobimy się wznieść d-.. wyżyn Kultury naj­
wyższej, do wyżyn kultury stylotwórc*.ej

■) „ P o d sta w y  fo rm izm u " , a r ty k u ł w „Gaz,-ci©

Czy zdołamy? Bezwątpienia. A byłby to &
najwyższy. Kulturalne centra Zachodu m|
becnie formalnemu zalewowi artystyczne!
czośći rosyjskiej. Wiele wybitnych talentó^^id  
rozmachu i świeżej, aczkolwiek barbarZ^or
nieco bezpośredniości. A my ? My śpimy, aflj' 
nie. Nie mamy wygórowanych „europejski w)j?'
bicyj. Społeczeństwo nasze przypatruje siesyn^ 
tnie niesłychanym gwałtom i bezprawiom 
kalizowanych „mydlarzy", istnych inwa*„a^ s:«
mierającej na uwiąd sztuki, którzy zag._ ^  %
warszawską „Zachętę" — nie dopuszczał9 ““„cli1

,,uz"aIW 'staw nawet wybitnych i zagranicą 
lecz trącącyeh „formizmem*. artystów. N?s.
Pr7.\/i Pipkn\/r*h ip<t nippn .Przyj. Szt. Pięknych jest n ieco ostrożnie Q y f  
Z rozmysłu przewleka decyzyę. jeśli chód ^yf 
stawę ,najmłodszych". Robi trudności 'LyH 

T . , ----------  —  wysl .oie'1frcmalnej". Tymczasem co widzimy na 'v■> . jal®„ 
w naszym salonie? Poza kilku w ybitni 
tami starszych wiekiem artystów, k tór^
reprezentowali u nas mijającą dobę Pse . 0o"a'
syonizmu — młodzi malarze nie m ają nic ^  t|ti
do powiedzenia. Wziąwszy środek za cćLart5'5(f 
się beznadziejnie o strome ściany zgoła^"
cztiych problemów. Mam tu na my»‘i "aC

ji naiwni kopiści wschodów 1 ‘ 0s[in,r a li s t ó w . ^.i n a iw n i K o p iśc i w s t u u u u -  h r n [,
s ło ń c a ,  c i 'm a la r z e  g o r , r z e k , m u r ó w , ku ^  j k
u b r a n y c h  lub  z e b r a n y c h  k o k o t, c i-ż o n ft  L

tyiC Ł,i„ w,maja NK (l 0

W ieczo rn e j"  z o k a z y i w y s ta w y  fo r m is tó w  w e  L w o ,  
w ie  w  cze rw cu  1920 r.

wni oa. vYnego iluzyonizmu 
wspólnego, de te konie, osły i kt^oiY*; 
dzą c* biedacy, iż w sztuce nie chód* a**. A 
„natmę' tak lub w inny sposób „widza* sa

rczna rest bard swien: twórczość artystyczna jest



KU—KUX—KLAN G!os rozpaczy więźniów politycznych
Rok piw nie unnął o*d czasu, kiódy wprowa­

dziliśmy dziwaczne dźwięki, wypisane w i agiów- 
artykułu dziS ejszego — na szpaltę „Naprzo­

du". Wspominamy o nich znowu, ile że pełno o 
njcłi wiadomości w czasopiśmiennictwie angiel- 
skiem i amerykański om. Opowiadają dzie nmka- 
12e anglosascy, że w liczbie posłów, wybranych 
^ ostatnim miesiącu do Kongresu amerykań­
skiego, znalazło się sześćdziesięciu posłów, nala­
n y c h  do tajnego stowarzyszania Ku-Klux Klan. 
Sześćdziesięciu posłów, nleżących do tajnego sto­
warzyszenia, o  którem cała Ameryka wie, że ist- 
^fje, a nikt powiedzieć nie umie, jakie jest jego 
?*iejsce zamieszkania, charakter, usta.wa, zasady. 
Rudzie, uchodzący za świadomych, twierdzą, że 
stowarzyszenie obejmuje dziesiątki tysięcy lu- 

adwokatów, sędziów, gubernatorów stanów, 
Polityków, pastorów, rolników, przemysłowców, 
bankierów. Przed kilku dniami „Times1* druko­
wa! list pewnego pastora amerykańskiego, który 
dowodził, że ruch,' noszący nazwę K.—K— K., 
iest amerykańskim mussołinizmem. Jest to ruch 
naCyonalis.yczcy pod hasłem: Ameryka dla A- 
^erykanów; jest on zwrócony przeciwko przyby­
szom z za morza, przeciwko cudzoziemcom, prze­
ciwko katolikom, żydom, masonom, Chińczykom, 
japończykom i Murzynem. Jest to ruch bardzo 
®iluy. zorganizowany despotycznie, podzieilony 
ba stopnie wtajemniczonych — mniej lub więcej 
^wiadomych, obejmujący hierarchię rządzących  
1 rządzonych. Członkowie wyższych stopni nie 
2oają się nawzajem, gdy się schodzą, rozmawia­
ją ze sobą w maskach, nie wiedząc, z kim mówią. 
Wydają wyroki śmierci i wykonywują ja. U su­
wają Chińczyków i Japończyków, bojkotują han 
dcl kato-Lcki i żydowski, a obecnie weszli w po­
kaźnej liczbie sześćdziesięciu wtajem. iczonych 
do parlamentu, aby oddziaływać na charakter 
Prawodawstwa amerykańskiego. Gubernator Łu­
p an y , stanu, w którym „podobno" znajduje się 
główna arm\a Ku-Klux-Klan‘u, Peterson, zwró­
cił uwagę rządu na konieczność represyi w sto­
sunku do tajnego stowarzyszenia, które żyje so­
bie poza wszelką zależnością od prawa. Sądzi i 
ferują wyroki, wykonywa te in-
®lytucyj sądowych, administracyi i policyi. Pe- 
lerson dowodzi jjresz.ą, że adrpinistracya i poli­
p a  jes!t objęta siecią konsperacyi trzech lit.r  ta­
jemniczych i drży przed tajemniczymi rycerzami, 
°2y bandytami. Zaś pastor baptystowski, o któ- 
tym mówimy wyżej, ks. Hevwood, zapowiada, że 
wKlC wyciągnie niebawem rękę po władzę. „Zu­
pełnie jak to uczynił premier włoski Benito Mus­
solini".

Niewiadomo, ile jest prawdy w tej opowieści, 
^  tem świadectwie siły i zamierzeń na przysz- 
jdść. Socyologicznie i politycznie —• ruch ten jest 
bardzo ciekawy. Ciekawa jest ta koisąiracya w 
kraju zupełnej, daleko idącej wolności! KKK po­
wstał w czasach wojny secesyjnej „Północy z Po­
łudniem" ęltśGl— lt>63). Pierwotnie miał .bronić 
»rankee“ (Amerykanina) przed Murzynem. P o­
kuli apetyt rozwinął się i politycznie i społeca ie.

2is jest to już zjawisko, nad którem głowić się 
je ż y n a  rząd amerykański. Stanisław Posner.

Więźniowie polityczni, znajdujący się w bastio­
nie czwartym nadesłali do naszej redakcyi list o- 
pisujący okropne ich położenie. Traktowanie wię­
źniów politycznych przez władze więzienne urąga 
najprymitywniejszym zasadom hunianitarności. 
Uzyskane przez więźniów politycznych dwukro­
tną kilkudniową głodówką przyrzeczenia złago­
dzenia ich losu nie zostały dotrzymane. Wystar­
czy przytoczyć tylko kilka najjaskrawszych fak­
tów, aby dać obraz strasznego położenia więź­
niów politycznych: Cela, w której znajdują się 
więźniowie polityczni na czwartym bastyonie jest 
nieopalana. Więźniowie mają już dzisiaj a włęc 
jeszcze przea nastaniem właściwej ostrej zimy, 
odmrożone w straszny sposób ręce i nogi. Cele 
na bastyonie czwartym są chłodne nawet w pełni 
lata, a w zimie panuje w nich temperatura spoty­
kana tylko w lodowniach dla zamrażania mięsa. 
Czyżby nasze władze więzienne chciały syste­
mem zamrażania mięsa ludzkiego rowiązać zawiłą 
kwestyę zwalczania „niebiagonadiożnych"? W 
oryginalny sposób pojmuje również swe obowiąz­
ki lekarz więzienny, który więźniów politycznych 
zgłaszających się doń z istotnie poważneml ?a- 
chorzeniami przyjmuje odwrócony do nich tyłem  
i nie badając ich wcale wręcz odpowiada, że są 
„zdrowsi cd niego". Jednemu z więźniów polity­
cznych opuchła wskutek skaleczenia się ręka. Mi­
mo kilkakrotnego zgłaszania się do lekarza wię­
ziennego, nie raczył tenże poczynić żadnych za­
biegów i dopiero jakimś tępeni narzędziem doko­
nana w celi sui generis operacya powstrzymała 
proces ropienia, mogący łatwo spowodować gan­

grenę. Osobny rozdział możnaby poświęcić omó­
wieniu sprawy wiktu więziennego, który zaró­
wno pod względem jakości jak i ilości me nadaje 
się do zaspokojenia wymagań bydta chlewnego, 
a cóż dopiciu ludzi. Niewątpliwie więźniowie po­
lityczni nie roszczą sobie pretensyj do wygód re­
stauracyjny ch, wiedząc o tein, źe więzienie to nie 
hotel, mają jednak pełne prawo domagać się za­
spokojenia najskromniejszych wymagań. Strawa, 
podawana więźniom politycznym na czwartym  
bastyonie, nadaje się doskonale do yywoiania 
epidemii tyfusu brzusznego. Wreszcie więźniowie 
polityczni protestują uroczyście przed całym świa 
tem cywilizowanym przeciwko niczem nie uza­
sadnionej i nawet w carskiej Rosyi ongi nie spo- 
tyteanej praktyce zakuwania „politycznych" przy 
sposobności przetransportowywania ich z jednego 
więzienia do drugiego. Znajdujący się w czwar­
tym bastyonie więźniowie polityczni, wiedząc o 
tem, że w najbliższych dniach będą z obecnego 
więzienia przetransportowani do innego więzienia 
zapowiadają, że wszelkim próbom zakucia ich 
przeciwstawią się do upadłego, choćby miało 
przyjść do przelewu krwi.

Zamieszczając ten głos rozpaczy więźniów po­
litycznych z czwartego bastyonu dodajemy od 
siebie, że panujące w naszem więziennictwie sto­
sunki stanowią istotnie smutny rekord. Zbytecz- 
nem zaś byłoby podkreślać, źe podobne postępo­
wanie wobec przestępców politycznych jest poza 
wszelkimi względami ludzkości — bezprawne i 
zasługuje na jak najostrzejsze potępienie.

mir

P r a c a  k o b i e t
a  z d u m ie w a j ą c e  o r z e c z e n i e  s ą d o w e

ChicagOiski dziennik „Daily News" zwraca uwa­
gę na niezwykle orzeczenie sądu apelacyjnego 
w okręgu Columbia. Sąd ten orzekł, że uchwalo­
na przed kilku laty przez kongres ustawa, okre­
ślająca minimum płacy dla kobiet, jest... niekon­
stytucyjna.

Tymczasem przed trzema laity sąd najwyższy, 
a więc ostateczna instaneya, rozpatrując ustawę
0 minimum płacy dla kobiet, uchwaloną, przez 
legislaturę stanu Oregon, orzekł, iż ustawa jest 
zgodna z konstytucyą. Skąd więc i jak sąd niższy 
przychodzi do obalania orzeczenia sądu najwyż­
szego ?

Oto, powiada on, że od roku 1917, kiedy uchwa­
lono minimum płacy dla Gregor.<u, do dnia dzisiaj 

‘szego zaszły zmaczne zmiany w położeniu kobiet. 
Kometa dziś została zrównana y ; ■'■zmami wo 
b-ec praw powszechnych, cywilnych i politycz­
nych, wobec czego me godzi się wyłączać kobiet
1 Wprowadzać ustaw specyalnia tylko kobiety, 
a więc część społeczeństwa, biorących w obronę.

Pyszne rozumowanie! Kobiety zostały „zrów­
nane" wobec praw, gdyż zyskały prawo głosowa­
nia... /

rfcnną panią niż natura. Bogactwo form sztuki, ich 
tozinaitość, są niewyczerpane. Formy te stwaiza  
Sztuka do swych celów — tak — jak do celów  
?Wych tworzy swe formy natuia. Z tego wynika, 
!“ świat sztuki bogatszym jest od natury. Natura- 
isci twierdzą przeciwnie, dlatego też sztuka ich 

Jfcst tak ubogą...
Ubecnej wystaw y w Tow. P. S. P. nie można 

azwae itiun eiesującą. Stajemy zdumieni wobec 
Soła nieoczekiwanej niespodzianki, i'- ,;ą nam tu 

wygotowano. Albowiem w czasie, kiedy '.o, co 
wiemy „impresyonizmem" daleko jest już pcza 

ami, kiedy zdobycze barwnego iluzyonizmu zo- 
c a,y doszczętnie zgryzione, strawione i t. d. przez 
.  e Pokolenie epigonów, kiedy te zdobycze zu- 

ytkowuje obecnie nowa sztuka z przedziwnym 
o b r nktcm do swych celów — spotykamy się z 
s hczem artysty malującego tak — jak za „lep­
ach "  czasów „się malowało" — u nas n. p. 

m około 40 laty... A malowało się tą manierą 
częstokroć dobrze. Dość spojrzeć na 

fo b o d e g o  mężczyzny nadnaturalnych prawie 
wiszący w saii głównej. Tutaj artysta, 

ści •' s"i, egzamin niebylaidej umiejętno- 
Ora-1 ?!?anowania środków i materiału. Obroz ten 

2 .tilką innych noszą datę 1892 r. Nie można 
Po llâ 0miast zachwycać malowidłami powstafeini 
twór d}l!giei przerwie — w ostatnich latach 
Pon-m ° Sci artvsty; Nie zdołał tu artysta wyjść 
^  u Przeciętność, bezduszne kopiowanie natu* 
ck’kau.Ca ^  Przypadkowością, nie mówi nic 

•̂■ wego o dalszym rozwoju malarza.
52 Wyrazistej fizyognomii malowidła J. Kar-

szniewicza, Jakubowskiego i M. Niedzielskiej za­
pełniają następne sale wystawy. Niedzielska je­
dnak pogłębiając i eksperymentując kolor, docho­
dzi zwłaszcza w szkicu portretowym do założeń 
prawie ekspresyonistycznych. Kilka dzieł prof. 
Jacka Malczewskiego, wystawionych w „świetli­
cy", nie daje kompletnego obrazu fazy rozwojo­
wej, w jakiej się obecnie znajduje ów znakomity 
artysta. W tryotT’ku znać wyraźnie dążenie do 
konstrukcyjności, lecz obawa przed deformacyą 
likwiduje te usiłowania doszczętnie. Konstrukcya
i dtformacya — dwa nierozłączne w najnowszej 
sztuce pojęcia — obce są naszemu mistrzowi. — 
Dlatego też sięga on do innego środka — do bar­
wy. Tu jednak napotyka na nowy problem — na 
tlekoloryzacyę, konieczną również do osiągnięcia 
powyższego celu. Poprzestaje na sharmonizowa- 
niu barwy lokalnych, a więc na tem, co sie wła­
ściwie konstrukcyjności przeciwstawia. Jest to 
prawdziwa tragedya. Tragedya najzupełniej zby­
teczna. A gdzie Cezanne, Hodier i wielu, wielu 
innych?

Zbiorowa wystawa prac J. Winiarza, malarza
wprawdzie utalentowanego, lecz wahającego się 
nieśmiało w wyborze swych środków artysty­
cznych — zamyka bieżnea wystawę.

A teraz pod adresem Tow. Przyj. Szt. Pięknych
sk r o m n e  z a p y ta n ie :  k ie d y  z a m ie r z a  u r a c z y ć  n a s  
w y s t a w a  „'rod zim ej"  sz tu k i e g ip sk ie j  lub b a b ilo ń ­
s k ie j?  Mamy nwHętę iż po nici n r z y id z ie  w r e s z ­
c ie  k o le j  n a  w y s t a w ę  n a s z e j  „ n a jn o w sz e j"  sztuki.

— — oOo  -----

Ale prawo głosowania nie zmieniło ani o  jedną 
jotę faktu, że kobietom płaci sSę po fabrykach, 
i sklepach uaogżł znacznie mniej, aniżeli płaci 
się mężczyznom.

Prawo to nie zmieniło t&kżp faktu, bardzo po­
wszechnie znanego, że mężczyźni dotychczas nią 
zajęli się... rodzeniem potomstwa. „Jakieś różni, 
ce więc pozostały. Prawo o minimum płacy ko­
biet ma, przedewszystki .im, na celu ochranę zdro­
wia matek, mających urodzić, wykarmić i wycho­
wać przyszłe pokolenia. Tych rzeczy, niestety, ża­
den mężczyzna nie będzie wykonywał, nawet z 
rozkazu sądu apelacyjnego.

Wyrok,, o którym mowa, jest tylko znamiennym 
wykładnikiem ciągle nurtującej tendencyi wzmo 
cnienia podwalin ustroju społecznego, opartego 
na wyzysau. Jest on tylko obłudne upozorowa­
ną ochronę swobody nieograniczonego wyzysku  
pracy kobiet.

Sprawa ta ponownie wniesiona została przed 
sąd najwyższy Stanów Zjednoczonych.

Stowarzyszenia i zpmaozema
DW A ZGROA1ADZENIA PRACOWNIKÓW 

TRAMWAJOWYCH odbędą się w poniedziałek 
11 grudnia w sali Domu robotniczego w Podgó­
rzu (pl. Serkowskiego 11) a to: pierwsze o godz. 
9*30 rano, drugie o godz. b wieczór, z -mi-zadkiem 
dziennym: 1) stosunek dyrekcyi do pracowni­
ków tramwajowych; 2) wnioski. Na powyższe  
Zgromadzenia zaprasza się PT. członków Rady 
nadzorczej krakowskiej spółki tramwajowej.

ZEBRANIE ORGANIZACYI POLITYCZNEJ 
PPS W JAWORZNIE. Podaje się do wiadomości 
członków organizacyi politycznej PPS w Jawo­
rznie, że dnia 10 grudnia odbędzie się roczne 
walne zebranie o godzinie 10 w sali Rady robo­
tniczej w Jaworznie z porządkiem dziennym: 
1) odczytanie protokóiu; 2) sprawozdanie kaso­
we za rok ubiegły; 3) sprawozdanie z działalno­
ści organizacyi; 4) wybór nowego zarządu; 5) 
organizacya i taktyka; 6) wnioski i dyskusya. 
Ze względu na ważność obrad uprasza się o 
punktualne przybycie i o liczny udział. Przewo- 
dniczący Jan Pali ypda. Sekretarz Koński Albin.

loranta i iiz.eu p
w  w  e  k i m  w y b o r z e ,  p a  z n  ł c n y c h  c u m a c h

po.eta 2071

ii Ml i 1
Kra„.ó*v, Urodzka 26,

b. długoletni kierownik firmy Heiiman Kohn i Ską.
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„N A P R Z O D “

Ląndru w  spódnica
Niemałą sensacyę wywołało niedawno w mie­

ście Chicago aresztowanie dwóch kobiet, Tekli 
Klimek i Aneli Sturmer Kulik. Przeciwko obydwom  
prokuratorya wytoczyła bardzo ciężkie oskarże­
nie otrucia kolejno kilku mężów Klimkowej oraz 
krewnych i znajomych. Na podejrzenie to wpadły 
władze śledcze wobec tego, że dogorywający w  
szpitalu czwarty mąż Klimkowej Franciszek uległ 
otruciu.

Aby się przekonać o prawdziwości tych podej­
rzeń, odkopano zwłoki trzeciego męża aresztowa­
nej, Franciszka Krupczyka, zmarłego w kwietniu 
1921 roku. Analiza wewnętrznych organów zmar­
łego wykazała zawartość arszeniku. Przyparta 
do muru przez przedstawicieli prawa Klimkowa, 
przyznała się, że podała truciznę czwartemu mę­
żowi. Truciznę zaś dostała od swej znajomej, 
Anieli Sturmer Kulik, którą poiicya aresztowała. 
Na nią również padło' podejrzenie o otrucie swego 
poprzedniego męża.

Prokurator stanowy prowadzi energiczne śledz­
two. Przypuszczając, iż dwaj pierwsi mężowie 
pani Klimek padli również ofiarą trucizny, poda­
nej im przez żonę, odkopano zwłoki pierwszego

Ile autom obilów

N ie d a w n o - o d k r y t o  n o w y  ś r o d e k  p r z e c iw  w ł a ­
m y w a c z o m , t y m  r a z e m  n i e  z a t r z a s k ,  ł a ń c u c h  an i 
k r .a tę , lec®  c o ś  z u -p e ln ie  n ie io ictzek iw an sigo . W s p ó ł  
e z -e sn y  w ła m y w a c z  n ie  z n a  p r z e s z k ó d ,  fc tó r y c lib y  
n ie  p o k o n a ł .  N a jo d p o r n ie j s z ą ,  p ł y t ę  s t a lo w ą , p o ­
tr a f i  p r a e iw ie r c ić , p o m a g a jc ie  s o b ie  r o z m a i1' yimi 
ś r o d k a m i t e r m ic z n y m i .

N a j n o w s z y  w y n a la z e k  p o le g a , n a  t e m , ż e  w e w ­
n ą t r z  s z a f y  m ie ś c i  s i ę  m a lu t k a  fla sz ec -z fc a , z a w ie ­
r a j ą c a  u s y p i a j ą c y  n a r k o t y k .  Szkł-o. f la sz e ic z k i.  j-est 
-tak  c ie n k ie ,  ż e  p ę k a  p r z y  n a jm n ie j-g -zem  p o d w y ż ­
s z e n iu  t e m p e r a t u r y  i  p o z w a ła , ulaitiniiać s ę  g a z o -

Z  r u c h u  m u z y c z n e g o

P o lsk ie  k olędy i pastorałki. Zebrał i zharmo­
nizował na fortepian B olesław  W allek W alewski.

Stare przysłowie powiada: „Co wieś, to inna 
pieśń**. Polska pieśń ludowa czeka, aby ją ze 
brano, spisano, opracowano i wydano. Wiele 
uczynił Kolberg, ale do ogromu materyału, ja­
kim jest pieśń ludowa polsKa, jeden człowiek  
nie starczy, ani życie, choćby najdłuższe, je­
dnego człowieka. Do tei pracy, która powinna 
być wreszcie wykonaną, potrzeba wielu ludzi: 
muzyków, literatów, historyków. Bywa tak, że  
jedna pieśń ma kilka teksiów, jedeu tekst kil-

i drugiego męża aresztowanej. Są to Józef Mitkie- 
wiecz, zm. 13 stycznia 1914 i Jan Ruszkowski, zm. 
20 maja, 1914 roku. Odkopano ównież zwłoki Ro­
zalii Chudzińskiej, kuzynki Klimkowej, także pra­
wdopodobnie ofiary trucizny. Wreszcie odkopa­
no zwłoki innej kobiety, pani Więckowskiej, która 
podobno zakończyła życie wkrótce po zjedzeniu 
obiadu u Klimkowej. Poiicya podejrzewa, że obie 
kobiety zostały przez Kiimkową zgładzone ze 
świata dlatego, że powątpiewały, czy mężowie pa­
ni Klimek umierali śmiercią naturalną, zwłaszcza, 
każdy z nich był wysoko ubezpieigony na życie. 
Prokuratorya wobec tego przypt^kcza, że tak 
Klimkowa, jako też jej przyjaciółka, pani Stermer 
Kulik truły swych mężów, aby módz później ko- 
lektować od firm ubezpieczonych po kilka tysięcy  
dolarów, na jakie owi mężowie byli ubezpieczeni.

Mają być wreszcie odkopane zwłoki dwojga 
dzieci bliźniąt Kulikowej, zwłoki jej wnuczki, Do 
roty Spera, którą Kulikowa miała otruć. Dokona­
na zostanie również ekshumacya zwłok Jana 
Gusskowskiego, także podobno otrutego przez 
Kiimkową.

jest na świecie?

w i. W  c h w il i ,  g d y  w ła m y w a c z  p r z y s t ę p u j e  d o  
s w o j e j  c p e ir a c y i  i r o z p r u w a  ś c ia n ę  k a s y  p r z y  p o ­
m o c y  s u b a t a n c y j  c h e m ic z n y c h ,  s ł y s z y  n ie z n a c z ­
n y  o d g ł o s  p ę k n ię c ia  fla® zec.zk i. l e c z  w  te m  s a ­
m e m  m g n ie n iu  o k a  u p a d a ,  z-atru-ty w y d o b y w a j ą ­
c y m  s ię  g a z e m  u s y p i a j ą c y m .  W ła m y w a c z  z a s y ­
p ia ,  nee z d a j ą c  s o b ie  s p r a w y  % t e g o ,  c,o- s ię  d z ie je  
i d o p ie r o  n a d  r a n e m  b u d z i  s ię ,  m a  s ię  r o z u m ie ć ,  
j u ż  w  r ę k u  p o l ic y i .

G u z  m a  t ę  w ł a ś c iw o ś ć ,  ż e  -nie w p ły w a  n a  z d r o ­
w ia  i „ z a tr u ty "  p o  c h w i lo w e m  o d u r z e n iu  w r a c a  
d o  p r z y t o m n o ś c i  b e z  s z w a n k u  raa z d r o w iu

ka pieśni. Uporządkowanie nawet tego mate­
ryału, który do dzisiaj spisano, nie jest rzeczą 
łatwą, ani małą.

A działy pieści ludowej musiałyby objąć:
I) pieśń kościelną, II) pieśni świeckie. Dział I. 
rozpadłby się na: 1) kolędy, 2) pieśni wielko­
postne, 3) pieśni zmartwychwstania, 4) pieśni 
Bożego Ciała, 5) pieśni adwentowe, 6) p;eśm  
o Matce Boskiej i Świętych, 7) pieśni pogrze­
bowe, 8) pieśni obrzędowe.

Dział II rozpadłby się na: 1) Pieśni staro­
polskie sziachecKie: aj wojskowe i wojenne, 
b) myśliwsKie, c) miłosne, d) weselne, e) baila- 
dy, f) romanse, g) p n ą cze , b) u u u m  i dumy,
i) tańce. 2) Pieśni gminne. 3) Ptesui rzera eśi-
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nicze. (2 i 3 miałby fosamo mniej więcej roz 
ezłonkowai ie, co az ał 1).

Oto o b ra z , co powinno się uczynić z pieśn'4 
ludową polską. Dlaczego się tego nie czvni? 
Czy brak pracowników? N e . Brak firmy na­
kładowej, któraby chciała łożyć kapitaiy. Co 
uczynił znany kompozytor Boi. Walewski? Ze­
brał czterdzieści kolęd i pastorałek, z a o p a tiz y ł 
wykwintną harmonią, a firma A A w a rsk ie g o  
i Ski wydała, ozdabiając okładkę okropnie „ a* 
dnym “ aniofkiem-piechurem, z operetki, kro­
czącym z dekoracyi, która wyobraża podobno 
wieś, w każdym razie m e polską.

Zapewne nie uczyniono tem wydawnictwem  
nic epokowego, ale kto mógłby dziś i  go w y ­
magać? Przybyło czterdzieści w nowoczesną 
harmonię ubranych przez Boi. Walewskiego 
kolęd, w tem kilka ogólnie nieznanych.

B. Raczyński.

Buch kolejarski
Tarnów. Dnia 1 grudnia odbyło się bardzo li' 

czue zgromadzenie pracowników ruchowycbi Ko­
lega Kargol, nadzorca przetaczania, przedstawił 
położenie pracowników przetokowych, którzy 'v 
porównaniu do inuych kategoryj są po maco­
szemu traktowani przez rząd. Z a czasów zabór 
czych mieli przetokowi dodatki nocne i dodatki 
za przetaczanie, co w owym czasie stanowiło W 
budżecie takiego pracownika znaczną k w o tę .-' 
Dziś wtasny rząd krzywdzi tę kategoryę, odbie­
rając jej to, co Austrya w uznaniu ciężkiej 3 
odpowiedzialnej służby przyzuała. Na kilkakro­
tne wystąpienia deputacy ministerstwo kolei i 
ministerstwo skarbu zawsze obiecywały spr.'W? 
tę pomyślnie załatwić, jednak do dziś jej nie za­
łatwiły. mimo że wszystkim innym kategoryom 
przyznano podwyższenie dyet, aicoraów, ryczał; 
tów, godzinowe itd. Jedynie służbie ruchowej ■ 
odebrano dodatki za przetaczanie i premie kń' 
ryerskie a dodatki nocne wypiaca się wedło? 
norm przedwojennych bez żadnych podwyżek > 
uregulowania wartości pieniężnej. Przed wojną 
otrzymał przetokowy 2 korony dodatku noeuegP* 
dziś otrzymuje 1 markę 70 «fenigów. Jest $  
wprost na drwiny, bo za markę i 70 fenigó^ 
dzisiaj nic nie kupi, a więcej papier kosztuj0’ 
na którym się zestawia listę tych wydatków 
aniżeli kwota nocnych dodatków całego pers0" 
nalu stacyi wynosi. Mówca apelował eto rzą311’ 
by ostatecznie tę sprawę jak najprędzej zał0' 
twiono.

Następnie zabrał głos kol. Łaebeeki i prz«t 
stawił dotychczasowe wysiłki organizacyi 
w- sprawie przyznania dodatków nocnych i ’0' 
nycn uodatków dia siużby pełniącej turnuso^0 
nocną służbę. Dalej przedstawił, jakie organ 
cya czyniła wysiłki w sprawis nowej regul00̂  
płac, podwyższenia miesięcznych poborów i ^'e’ 
iii innych ważnych spraw natury lokalnej 5 
gól nej.

W ywiązała się dłuższa dyskusya, w której z8' 
bieraii gios kol. Grządziel, Jędrzykiewicz, S0** 
i inni, a wkońcu uchwalono jednogłośnie nas^ ‘ 
pującą rezolucyę:

1) Zgromadzeni pracownicy ruchowi w Tar’ 
nowie domagają się, by ministerstwo kolei za­
łatwiło ostatecznie sprawę dodatków n o c o f^ ’ 
dodatków za przetaczanie i innych d o d a t k i  
przyznanych za czasów- zaborczych,

2) wzywają Wydział W ykonawczy do ene ■ 
gicznego wystąpienia u odpowiednich czy,i0.̂  
ków i przypilnowania tej sprawy, jej 111 
odwlekano w nieskończoność, . *

3) domagają się, by prezez kol. Kuryło^1, 
na wypadek, gdyby min. kolei sprawy tej 
tycbmiast nie załatwiło, wniósł interpelacy? 
Sejmie, ,

4) wzywają W ydział W ykonawczy do ^  
nia Zjazdu delegatów ruchowych najpóźfl*eJ 
styczniu 1923. ^

Wkońcu kol. Łachecki omówił konieczu ^  
podwyższenia funduszu pośmiertnego do ?
marek, przez co wkładka mies ęczna muS1rjUo- 
podwyższona na 500 marek. Projekt ten Je , 
głośnie przyięto i na tem zgromadzenie 
knięto. __

Kobiet t chiopcot' »
d o  ro z n o s z e n ia  .
p n y j n t i t u  m a r a z  * » a r n ia n .b ira ty a  „ •  « ie r -

ttunateułkKteso S* — -

„ W ir t s c h a f t  u n d  S ta t i is t ik “ p o d a j e  n a  p o d s t a ­
w i e  o b l i c z e ń  a m e r y k a ń s k ic h  i fr a n o u is ik ich , iż  
i lo ś ć  a u t o m o b iló w  p o w o z o w y c h  i c ię ż a r o w y c h ,  

J ^ n a iż ą cy c h  n a  o b s z a r z e  c a ł e g o  ś w ia t a ,  w y in o s iiła  
w  d n iu  1 s t y c z n ia  19 2 2  r o k u  12 ,5 9 8 .0 0 0  s z t u k .

W i ę k s z o ś ć  t y c h  s a m o c h o d ó w  p r z y p a d a ła  n a  
S ita n y  Z je d n o c z .,  gidizie k u r s o w a ło  i c h  10 ,465 .996 , 
c z y l i  83 p r o c e n t . W r a z  z  A m e r y k ą  p o łu d n io w ą  
i l o ś ć  s a m o c h o d ó w  n a  lą d z ie  a m e r y k a ń s k im  o b ­
l i c z o n o  na. 11 ,1 6 2 .0 0 0 , c o  p r z e d s t a w ia  z w y ż  89  
proicient. D r u g ie  m i e j s c e  p o  A m e r y c e  z a j m u j e  na. 
tym p u n k c i e  E u r o p a  ,z 1 ,11 1 .0 0 0  a u t o m o b iló w . —

N a s t ę p n ie  id ą  A z y  a 1 44 .000 , A u s t r a l i a  1 2 5 .0 0 0 , A -  
f r y k a  56 .000 .

W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  p r z y p a d a  1 a u t o ­
m o b i l  n a  10 m ie s z k a ń c ó w ,  w  W ie lk ie j  B r y t a n i i  
1 —  n a  91 , w  K a n a d z ie  1 —  n a  18, w e  F r a n c y i  
1 —  n a  176, w  N ie m c z e c h  1 —  n a  606.

O b s e r w u j e  siię p r z y t e m  o g r o m n y  r c iz w ó j ia u t o -  
m oibiliizm u o d  r o k u  19 1 4 , k ie d y  w  S t a n a c h  Z j e d ­
n o c z o n y c h  p r z y p a d a ł  j e d e n  s a m o c h ó d  n a  72 m ie ­
s z k a ń c ó w ,  w e  F r a n c y i  1 — n a  396 . w  N ie m c z e c h  
i  —  n a  1 .133  i t .  d.

Fenomenalny środek przeciw włamywaczom

Pomysłowe oszustwo w biurze policyi kryminalnej
Przed kilku tygodniami w imieniu naczelnika po- 

licy kryminalnej w  Paryżu, p. Ducrocą, zamówio­
no większą ilość węgla. Kiedy ładunek z węglem  
zajechał przed dom inspektora Ducrocą, jakieś in­
dywiduum kazało furgonowi zatrzymać się przed 
bramą. T o d  pozorem obejrzenia piwnicy furmana 
zaprowadzono na podwórze. Po chwili przewod­
nik się zgubił. Gdy furman wyjrzał na ulicę, nie 
znalazł już ani węgla, ani wozu ani koni. Okazało 
się, że p. Ducrocą wcale węgla nie zamawiał i ni­
kogo do tego nie upoważnił.

Przed paru dniami dopuszczono sie jeszcze 
sprytniejszej operacyi, nie z węglem, lecz z kosz­
townościami.

Do jednego z magazynów jubilerskich w cen­
trum miasta zjawił się jakiś jegomość w imieniu 
prefekta policyi, p. Naudin. Klijent, elegancko u- 
brany, przedstawił się jako wysłannik prefekta.

Na wstępie oświadczył, iż p. Naudin życzy sobie 
obejrzeć celem nabycia trochę kosztowności. Syn 
jubilera Zapakował do ręcznej walizki różne klej­
noty, kolje, szpilki i udał się wraz z eleganckim 
kiijentem na ulicę.

Po kwadransie obaj znaleźli się w poczekalni 
prefektury. Po chwili pseudo-wysłannik p. Naudi- 
na wszedł do gabinetu swego szefa, ażeby mu 
zakomunikować, iż sprowadził jubilera. Niezadłu­
go zjawił się z powrotem w  poczekalni i oświad­
czył młodemu jubilerowi, iż jego szef polecił sobie 
przedstawić klejnoty. Jubiler, nie domyślając się 
podstępu, powierzył walizkę oszustowi, który się 
oddalił bezpowrotnie. Wartość klejnotów w yno­
siła około 100.000 franków. Jak się okazało, oszust 
dostał się do kurytarza przed gabinetem prefekta 
i stamtąd bocznemi drzwiami wyszedł na ulicę.
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